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Imponującj przebieg Kongresu i maniłestacj 


w Krakowie. 4 
Zdecydowana postawa i jednomyślny nastrój 
delegatów z całej Polski. - 


[zeszło 0d tysięcy uczestników w manlestacyjnym pochodzie 
Bolesław Limanowski, nestor walk o wolność, do Kongresu. 


Kongres krakowski i związana z nim 
manifestacja przybrały rozmiary, przekra- 
czające zamierzenia i oczekiwania inicja- 
torów. Mimo czynionych przeszkód ze 
wszystkich wrogich stron, mimo rozsze- 
rzania fałszywych wiadomości, jakoby 
kongres był odwołany, mimo kontragi- 
tacji i wytężenia wszystkich sił, aby do 
manifestacji niedopuścić, mimo szerzo- 
nego postrachu i teroru, do Krakowa na- 
płynęły wielkie masy ludzkie, aby dać wy- 
raz swemu niezadowoleniu z istniejacego 
stanu rzeczy i zaprotestować przeciwko 
gwałceniu prawa i wyzuciu z praw rze- 
sze obywatelskie. 

Kraków już w nocy z soboty na nie- 
dzielę i w niedzielę rano przedstawiał 
osobliwy widok. Na dworcu kolejowym 
pociągi ze wszystkich stron państwa nad- 
chodzące wyrzucały niezliczone delegacje 
z najdalszych zakątków. Przybyli delegaci 
z dalekich kresów północno-wschodnich 
i z całego wschodu. 

Z bliższych okolic tłumny przyjazd 


ludności. Przez wszystkie rogatki miasta : 


Krakowa napływały tłumy ludzi, całe 
korowody furmanek chłopskich. 


| 


KRAKÓW, 29. 6. (tel. wł.). Pod Szy- 
dłowce autobus wiozący delegacje robot- 
ników z Warszawy omal nie padł ofiarą 
zbrodniczego zamachu. Mianowicie, w po- 
przek szerokości drogi jakaś zbrodnicza 
ręka ułożyła szereg olbrzymich kamieni, 


OBRADY KONGRESU. 


O godz. 10-tej otwarto Kongres. Gru- 
py delegatów zdążają przez cztery kor- 
dony milicji PPS, strzeżącej porządku na 
Kongresie. Porządek wzorowy. Trybuny 
mówców są udekorowane sztandarami 
wszystkich stronnictw. Orkiestra Górni- 
ków gra hymn państwowy, na dźwięki 
którego olbrzymia masa ludzi staje. 

Przewodniczy prezes „Wyzwolenia 
poseł Róg, który wygłosił powitalne prze- 
mówienie. Następnie tow. poseł Barlicki 


odczytał deklarację PPS. Z kolei odczy- 
tują deklaracje imieniem swoich stron- 
nictw następujący posłowie: Malinowski 
z Wyzwolenia, Waleron ze Str. Chł., Wi- 
tos z Piasta, Popiel z NPR i Kuśnierz 
z CD. 


MANIFESTACJA I POCHÓD. 


Po zakończeniu obrad Kongresu po- 
chód ruszył,z pod starego teatru na Ry- 
nek Kleparski, gdzie odbyła się imponu- 
jaca manifestacja. Przemówienia były wy- 
głaszane przez trzy megafony. 

Po odczytaniu deklaracji 

zabrał głos ob. St. Thugutt, 
który stwierdza, że Piłsudski od wielu 
łat niema dła Polski nic prócz śliny. — 
Różnym paniczom Śnią się korony hra- 
biowskie, mogą sobie na nich wyryć ha- 
sło: „przez krew do błota. © 

Porównywa się to z włoskim faszyz- 
mem. Słuszniej byłoby nazwać to sta- 
rem szlacheckiem warcholstwem. Walka 
o wolność staje się jednocześnie walką 
o chleb. Tak dalej być nie może. Rewo- 
lucji robić nie mamy potrzeby, bo rewo- 
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lucję robi ten, kto łamie prawo, a my 
bronimy prawa i wobec przemocy wal- 
czyć będziemy do ostatniego tchu. 

Następnie przemawiał dr. prof. Mar- 
chlewski, poczem poseł Chaciński odczy- 
tał wspólną rezolucję, która streszcza zna- 
ne już stanowisko wszystkich stronnictw 
politycznych w stosunku do rządu i jego 
systemu. Kongres stwierdza, że walka 
o wolność ludu i walka o prawo jest nie- 
tylko walką Sejmu i Senatu, aie walką 
całego społeczeństwa. 


Olbrzymia 


Rynek Kleparski, jeden z najwię- 
kszych placów w Krakowie, nie zdołał po- 


mieścić olbrzymich tłumów, które zaległy 


również przyległe ulice. O godz. 12-tej 
w południe przewodniczący pos. Jankow- 
ski otworzył zgromadzenie i po zagajeniu 
oddał głos 


POS. URBAŃSKIEMU 


BCh. D. 

„Przewrót majowy — stwierdza mó- 
wca — dokonany został pod hasłem walki 
z nieprawościami, co spotkało się z po- 
parciem szerokich mas, spodziewających 
się zmiany stosunków. Poprawa nie tylko 
nie nastąpiła, ale pogorszyła się i 


anarchia zdobyła prawo obywatelstwa. 


‘Kryzys objął wszystkie dziedziny życia 
Polski. e 
Żródiem zła jest to, iż od 4 lat Pol- 
„ska nie posiada żadnego programu. Na- 
ród ma prawo żądać od rządu 


poszanowania prawa. 


Jesteśmy gotowi do walki o nasze 
prawa''. 
Następnie zabrał głos 


POS. BRODACKI 


z Piasta, który stwierdza, że celem Kon- 
gresu jest rozpoczęcie skonsolidowanej 
walki o prawo, przeciw nieprawościom, 
których uosobieniem jest obóz sanacyjny. 


Imieniem NPR przemawiał 
POS. CHĄDZYŃSKI, 


który stwierdza, że zjazd zwołany został 
dla odbudowania Polski. Piłsudski odmó- 
wił Sejmowi prawa kontroli budżetu, na 
który składają się pieniądze klasy pracu- 
ącej. 

"Tak traktuje najeźdzca kraj podbi- 
tych, ale Polska nie jest pod okupacją. 


DR. HOFMOKL-GSTROWSKI 


(Str. Chł.) stwierdził, iż publicznie od- 
grywana, a kompromitująca kraj komedja 
Sanacyjna musi ustać. 
Powiedzieć dziś 
albo was usuniemy. 


i POS. PUTEK 


(Wyzw.) stwierdził, że przewrót majowy 
był jednem wielkiem zorganizowanem 
oszustwem. 


musimy: uUstąpcie, 


Rezolucja jasno konkretyzuje, kto jest 
winien, że taki stan polityczny i gospo- 
darczy zaistniał. 

Tekst rezolucji podaliśmy wczoraj 
w nmadzwyczajnem wydaniu, ale została 
skonfiskowana. Rezolucja została przez 
Kongres wśród żywiołowych oklasków 
przez aklamację przyjęta. 

Na tem obrady Kongresu zakończo” 
no, poczem ze Starego Teatru ruszył 
wielki pochód na Rynek Kleparski, gdzie 
odbyła się 


lanifestacja. 


Występując do walki dajemy dowód, 
iż idjotami nie jesteśmy. 

Są pytania, na które musi być dana 
odpowiedź: Gdzie się podział Zagórski ? 

Mówca przytacza „pozatem szereg fak- 
tów napadów na różñych ludzi i bezkar- 
ność sprawców tych napadów. 


Imieniem P. P. S. zabrał głos 
TOW. POS. ŻUŁAWSKI. 


„Kongres zebrał się w wyjątkowym 
momencie. Nie jest przypadkiem, że wy- 
brano Kraków, który był zawsze pierw- 
szym walczącym o wolność. 

Tak było przed kilkudziesięciu laty, 
tak jest « obecnie. 

Dziś ten sam głos walczący o wol- 
Rh rozlega się w odmiennych warun- 

ach. 
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W roku 1920 wolność wywalczona 
została rękami ludu. Piłsudski był wtedy 
wodzem, ale lud ginął za wolność. Odda 
liśmy wtedy hołd Piłsudskiemu jako wo- 
dzowi. 

Lud umie być sprawiedliwym — tak 
jak wtedy wyraził mu uznanie, obowiąz- 
kiem naszym jest dziś stwierdzić, że za- 
sługi swoje podeptał przez własną zgub- 
ną politykę. e 

Dziś stoimy wobec takiego niebez- 
pieczeństwa, jak w roku 1920. 

Zeszliśmy się jako Centrolew, ale 
pod tą nazwą kryje się cały lud pracu- 
jący. To nie przypadek, że idziemy ra- 
zem, ale konieczność, 

Mogły być między nami sprzeczności, 
nieporozumienia tragiczne, mogła być na- 
wet krew, ale są rzeczy o wiele większe, 
które zmuszają nas do pójścia razem. 

Jedynem hasłem w tej chwili jest, jak 
w roku 1920: 

Wszyscy ua front! 

Wszyscy do wałki o wolność! 

Ślubujemy, iż w walce nie ustąpimy, 
póki rządy w państwie nie dostaną się 
w ręce mas ludowych. 


ENTUZJASTYCZNE PRZYJĘCIE RE- 
ZOLUCJI KONGRESOWEJ. 


Po przemówieniach pos. Wrona od: 
czytał uchwaloną przez Kongres rezolu- 
cję, którą zgromadzeni przez podniesienie 
rąk przyjęli z entuzjazmem. 

Nastrój był niezwykle uroczysty. 


Zamknięcie i rozwiązanie Kongresu. 


Zamknięcia zgromadzenia dokonał 
pos. Madejczyk (Piast) poczem uformo- 
wał się olbrzymi pochód z orkiestrami, 
sztandarami i transparentami na czele, 
który udał się pod pomnik Mickiewicza. 

Tutaj przemówił ks. Panaś (Piast), 
stwierdzając, iż większość obecnych wa- 
letów, którzy twierdzą, iż byli legjonista- 
mi, nie może mieć pretensji do reprezen- 


towania legjonów, gdyż ludzie ci prze- 
ważnie zasilali II oddział, 
Rozwiązania zgromadzenia dokonał 
tow. pos. Mastek jako gospodarz zjazdu. 
, Przemówienia były przerywane burz- 
liwemi oklaskami, padały tysiączne okrzy- 
ki przeciwko dyktaturze. 
Spokoju nigdzie nie zakłócono. Wra- 
żenie manifestacji potężne. 


Depesze nadesłane na Kongres 


od tow. marsz. Daszyńskiego. 


„Położenie państwa wymaga pracy 
Sejmu i Senatu. Rząd nie daje się zebrać 
konstytucyjnym przedstawicielom narodu, 
posłom i senatorom, w Sejmie i Senacie. 
Wbrew konstytucji Sejm skazany na bez- 
czynność. 

Naród musi zatem zbierać się i ra- 
dzić nad swoimi losami. Musi zająć sta- 
nowisko wobec polityki rządu. 

Kongres krakowski otwiera dziś tę 
drogę, ciężką i trudną — walki o prawa 
i wolność ludu, walki o demokrację i o 
dalszy rozwój niepodległości państwa. 

Naród świadomy i zorganizowany 
nie pozwoli długo w taki sposób sobą 
rządzić, jak rządzą nami dzisiaj. 

Jestem glęboko przekonany, że taki 
naród zwycięży. 

Jako marszałek Sejmu, skazanego na 
przymusowa bezczynność. pozdrawiam , 


zgromadzonych w Krakowie obywateli i 
życzę ich pracy powodzenia. 
Niech żyje wolna, demokratyczna 
Rzeczpospolita Polska! 
Ignacy Daszyński 


Od Parlamentarzystów ameryk, 


„My członkowie angielskiego parla- 
mentu przesyłamy pozdrowienie naszym 
polskim kolegom, zgromadzonym na 
Kongresie w Krakowie i życzymy Wam 
zwycięstwa w Waszej walce o przywró- 
cenie instytucyj parlamentarnych i rzą- 
du konstytucyjnego w Polsce. 


Następuje 38 podpisów 
Od Wychodźtwa poiskiego 
w Ameryce. 


„Socjalistyczna i demokratyczna część 
polskiego wychodźtwa w Ameryce cał 
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kewicie solidaryzuje 
krakowskim. 

Polscy robotnicy i chłopi na prze- 
szło 100 zgromadzeniach, podczas mego 
objazdu w St. Zjedn. Am. Półn. i Ka- 
nadzie, oświadczyli się przeciw dyktatu- 
rze, za pełną wolnością i demokracją 


się z Kongresem 
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w Polsce. 
Zygmunt Piotrowski, 
w powrocie z Ameryki, Paryż. 


Ponadto nadesłali depesze: senator 
Motz z Paryża i wielu innych wybitnych 
działaczy z kraju i zagranicy. 


Tow. Limanowski do Kongresu 


nadesłał nast. pismo: 

„Złamany ciężką chorobą nie mogę 
przybyć do Krakowa i wstąpić w szeregi 
Kongresu, a także poprzeć ile sił starczy 
i możności jego szlachetne zamiary i 
. wciągnąć duchowo istotę całego narodu, 
aby z obrzydzeniem odtrącił tę hańbiącą 
nas ułegłość dyktaturze, która nie usiłuje 
jednywać sobie zwolenników, podnosze- 
niem w niem poczucia gadności w samo- 
dzielności narodowej, przez szerzenie 
oświaty uszlachetnienia i moralności, lecz 
narzucić mu hafńbiącą niewolniczą prze- 
moc, groźbę bata i w swem działaniu po- 
siłkuje się rozmaitemi wykrętami i wy- 
biegami najgorszego rodzaju pieniactwa. 
W tej dyktaturze, której nie chodzi o do- 
bro i sprawiedliwość wszystkich obywa- 


teli kraju, lecz o pochwycenie tłustych 
posadek i pozyskanie swym zwolennikom 
jaknajlepszego użyćia dóbr środków pań- 
stwowych dla własnego użytku. Życzę 
więc Kongresowi z całego serca, by do- 
piął swego celu i nie dopuścił, by spa- 
dła na naród hańba, jaką byłaby wpro- 


wadziła przeklęta przemoc. ~ 
— Bolesław Limanowski 
0— 


Kongres 
do marsz. Daszyńskiego. 


Kongres powjlał burzą oklasków depeszę p. 
marszałka. Kongres przesyła wyrazy głęboxic= 
go szacunku k;erownjkowj 1 przedstawicielowł 
parlamentu polskiego walczącemu o swe prawi 
w państwie. 

Prezydjnm. 


Proletarjat lwowski manifestuje swą 
solidarność z Kongresem krakowskim, 


Coraz baraz:;ej pogłębiający się kryzys pez- 
robo.ja — doprowadza do absurdu życie spo- 
łeczeństwa polskiego. Olbrzymie masy ludzi. ma- 
jących sjłe i chęć do pracy, nie mogą Je] 
znaleźć — głód coraz częściej zagląda w oczy 
przeciętnego człowieka. Miast wstrzymać pędzące 
w otchłań nędzy j zagłady państwo — miast oa- 
waćl udziom pracę i chleb, chłoszcze się ba~ 
tem proletarjusza, nazywa narodem 1djotów. 

4 prawa 1 konstytucji robi sję kpiny, - 
Sejmowj, przedstawicielstwu narodu rzuca się 
kłody pod nogi. Zdrowa część demokratycznie 
myślącego społeczeństwa została w dniu WEZO” 
rajszym wezwana na kongres do krakowa. Była 
to skra rzucona w naród ubezwłaądniony cię- 
żarem nędzy jį głodu. Wrażenie, jakie wywo- 
łał kongres jest olbrzymie, U nas nadzieja: lepsze- 
szego jutra, chęć urwania głowy hydrze sanua- 
cyjnej, dręczącej Społeczeństwo polskie, — u 
przecjwników lęk i wyrzuty SsumienIa. 

Lwów nje pozostał w tyle za ogólnym po- 
sem prolestu. Zgromadzenie maniłestacyjne Zwo- 
lane w dn;u wczorajszym na dziedzińcu przy. ul. 
Zielonej 7. zgromadziło liczne zastępy profetarjatu 
mimo przykrych upałów. à 

Zgromadzenje otworzy tow. red. Szuzyrek, 
wskazując na ciężką sytuację gospodarczą | 1 
polityczną, w jakiej nasze społeczeństwa Żyje. 
Do prezydjum weszlj tow,: M. Mankiewicz, KR. 
Zelaszkiewicz qr WŁ Laskowski. 

PRZEMOWIENIA. 

Pierwszy zabrał głos tow. red. Skalałk, który 
w dłuższem przemówienju nawiązał do odbywa- 
lącego Się kongresu w Krakowie, podkreślając 
Szłidarność lwowskiej klasy robotniczej z akcją 
dsmokracjj polskiej, Mowca wskazafi na eałą masę 
faktów, Które pogrzebały sanację Ww  Ocznen 
wqckszości narodu, Jedynie mała grupa odszcze- 
Preńców oparta o siłę fizyczną ciąży na życiu 
PaństwoweMm, lecz zorganjzowany 1 solidatny od- 
Tach społeczeństwa 1 tę naleciałość rychło 
S'rząśnjie. 


Z koles przemawiał w języku uisrajnskim 
low, dr. Dabczewsk; imieniem U. 5. D. +. ak- 
centując solidarność proletarjatu ukraińskiego w 
walce o polepszenie doli wszystkiech ludzi praey 
w Polsce. 

Ostatni przemawiał tow. Kuśnierz sekr. oxr. 
Zw. Zaw. który w plastyczny j barwny sposób 
nakreślił ciężkie położenie klasy robotniczej na 
terenie lwowskim, Mowca stwierdza, że u nas 
według nolowań urzędu lund, Bezrobocja, po- 
zbawionych pracy jest do 7.000, w rzeczywisto- 
ści jesl o wiele więcej, jeśli weźmiemy i ich 
rodziny pod uwagę, to liczba «cierpiących naj- 
skrajniejszą nędzę we Lwowie przekracza 00 
tysięcy. low. Kuśnierz zaznaczył na końcu, ze 
ten tragjezny stan, do którego dopuszcza poli- 
tyka rządu, doprowadzić może, że w krótkim 
czasje. wieś i miasto straci cierpliwość i po= 
leje się krew bratnia. 

Przemówjenie tow, 
przez zgromadzonych 
mem, > 

Po królkjem przemówieniu tow, Laskowskie- 
go, uchwalono następującą 


REZOLUCJĘ. 

zgromadzona klasa, robotnicza m. Lwowa 
podnosj jak najenergiczniejszy protest, przeciw- 
ko systemowi rządzenia państwem, który klasę 
robolniczą zepchnął na dno ostatecznej nędzy, 
powodując stagnację gospodarczą, klęskę begro- 
bocia i niepewność jutra, tak pod względem 
gospodarczym jak 1 politycznym. 

Proteslujemy przecjwko rządzeniu, które nie 
znajduje żadnych środków ratunku, zaś obywa- 
tell odsuwa od wszelkich wpływów na osy 
państwa 1 społcezeńsiwa. 

Zatamowano wszelką prącę ustawodawczą — 
nie pozwala Się pracować reprezeniacji Na- 
rodu — Sejmowi. 

4 przepisów prawa oraz konstytucji 
Się pośmiewisko — oraz pospolite kpiny. 

Klasa pracująca Lwowa łączy sję z olbrzymią 


hkuśnierzo przyjęte zostało 
z olbrzymm  entużjaż- 


robi 
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manjfesiacją całego Narodu reprezentowanego 
dziś na Kongresie w Krakowie, zapowiadajse 
bezwzelędną walkę — w obronie prawa i wol- 


ności ludu 1 wraz z nim domaga sje rządu c- 

partego na zaufan;u 1 woli mas łudowych 
NIECH ŻYJE KONGRES KRAKOWSKI! 
NIECH ŻYJE RZĄD ROB. CHŁOPSKI! 
NIECH ŻYJE SOCJALIZM! 
Pieśnią „Czerwonego Sztandaru“ 

obrady, 

m O ZZ ZELL AOLO ŻĄŻC ZRDROOZRÓCZA 


Jak sanacja utrudniała prace 
Kongresii. : 


1. Okólnik PPS o rzekomej zdradzie 
Str. SCM. 

2. Depeszę do redakcji „Robotnika“ 
o odstąpieniu od Kongresu i polecenie 
odwołania zjazdu na Kongres delegacji 
warszawskiej. 

3. Odezwa Biura organizacyjnego 
ak JE w obronie prawa i wolności 
udu. - 


4. Odezwa stronnictw lewicy i środka 
o odwołaniu Kongresu, która była kol- 
portowana szczególnie w woj. krakow- 
skiem, kieleckiem i na Śląsku. 

5. Odezwa „Piasta“ o odwołaniu 
Kongrestt. 

6. Okólnik „Piasta“ o rzekomej zdra- 
dzie PPS. 

7. Okólnik Tłuchowskiego, nawołu 


zamknię.o 


jacy Obóz Wielkiej Polski do wyjścia na 


ulicę. i 

To są dokumenty, które sanacja 
sfałszowała. Dowodzi to bezmiaru lęku i 
bojaźni sanacji, spowodowanego Kongre- 
sem, skoro popełniła tyle fałtszerstw. 

Na niektórych stacjach (np. Bochnia) 
urzędnicy stacyjni oznajmiali podróżnym 
i delegacjóm, że do Krakowa niema 
w kasie stacyjnej biletów. 
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Ejsmond Juljan zmarł. 


" ZAKOPANE, 29. 6. (Pat.). Dziś o go- 
dzinie 4-tej popołudniu nie odzyskawszy 
przytomności, pomimo troskliwej opieki 
lekarskiej zmarł tutał znany literat i poe- 
ta Juljan Ejsmond. Eksportacja zwłok do 
Warszawy nastąpi w poniedziałek o go- 
dzinie 3 popołudniu. 
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Odroczenie Wyborów do rady 


m. Warszawy. 


WARSZAWA, 28. czerwca (tel wł.) 
Jak wiadomo Rada miejska stolicy pa- 
wzięła w dniu 18. czerwca br. uchwałę 
w przedmiocie zarządzenia nowych wx- 
borów do Rady. Uchwałę tę zakomuni- 
kowano ministrowi spr. wewnętrznych, 
który pismem z dnia 27. bm. zawiado- 
mił, że żądaniu w rozpisaniu wyborów 
uczynić zadość nie może i prosi o zako- 
munikowanie tej decyzji prezydjum Rady 

—0— 


+ „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 147 z dnia 1 lipca 


Pożar lasów w Stanisław 


STANISŁAWÓW. 29. czerwca. (Pat.) Dnia 
28. b. m. o godz. 9-tej rano wybuchł z niewyja- 
Śnionej przy czyny pożar w lasach  metrofoli- 
talnych w miejscowości Dluga Polana, ad Osmo- 
łoda, który objął przestrzeń zrębów leśnyc ch oraz 
miodego drzewosianu na przestrzeni około 20 
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Kronika. 


Lwów, dnia 28 czerwca 1930 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Poniedziałek o 8 „Szwejk“, 


REPERVUAR TEATRU MAŁEGO: 

Poniedzjałek o 8 „Trzykrolne wesele“ 

KLUB RADNYCH PPS. Em posiedzeńie 
we wtorek dnja 1. lipea b. o godzinie 7-mej 
wjeczorem w lokalu ul, Rulo wt i 20. all. p: 

DYREKCJA M, K. E. podaje, do wiadomości, 
że na miesjące lipiec sierpień b. r. bilety 
ulgowe dla miodzieży szkolnej sprzedawane nīe 
będą. 

PRZEJKCHANY PRZEZ AUTO. Wczoraj wie- 
czór auto Miejskiego zakładu czyszczenia, miasta 
Bo waląc ul. żółkiewską, najechało na prak- 

lykanta fryzjerskiego Salomona Menkesa, zatru- 
dnionego u B. Arbeitera przy tej ulicy pod 
I 107. Przybyły na miejsce wypadku lekarz Po- 


gotowia rat. stwierdził że Menkes doznał zła- 
mania nogi. Wobec tego odwiczjono go do szpj- 
tala, 


JAZDA NA GAPĘ. W czasje zarządzonej obła- 
wy na stacji w W;nnikach przytrzymano jadą- 
cych pociągiem kolejowym bez biletów: AC 
Mołbeckiego z pod Przemyślan, Hilarego kohuta 
z Lewandówki, Michała Łyczyńskiego z Czy” 


żykowa, Tadeusza Słabickiego 1 Michała Hna- 
tyszyna z Czyżek, braci Józefa i Stefana Ja- 
kimów z Sułowa. 

ZBIEGŁ Z DOMU PO OVRZYMNIU ZŁEJ 
NGTY. Jan Piasecki, zam. przy Drodze Wu- 
leckiej, doniósł policji, że [7 lebt syn jego 
Władysław, uczeń 1V. kl. gimnazjalnej zbiesł 


z domu po otrzymaniu złej noiy m Świadec- 

twie szkolnem. 
KRADZIEŻ NA 

ski, por. M p. uł. 


„ŚWITEZT*. Tadeusz Pło- 
doniósł policji, że podezas 
kąpiel; na „Switezj” skradziono mu z zamkniętej: 
wabiny srebrną papierośnicę z napisem „Swo- 
jemu instruktorowi, uczennice", wartości 100 zł. 
oraz dwje portmonetki z kwotą 20 zł. 

KONIE DOROŻKARSKIE ZLEKŁY SIĘ AU- 
TA, Wczoraj wieczór, w ul. Łyczakowskiej ko- 
nie zaprzężone do dorożki Jakóba Spricera na 
widok przejeżdżającego auta i tramwaju spło- 


szyły sjię j wpadły na szybę wysławową owo- 
carni Eugenji Adler. Szkoda wyrządzona jest 
dość znaczna, 

ZGUBA WEKSLA. Dmytro Bobków, bawłac 


na jarmarku w Glinianach, zgubił weksel in 
blanko ze swym 1 żony podpisem na kwotę ty- 
siąc złotych, Policja obecnie ostrzega przed na- 
bycjem tego weksla. 

RUBRYKI BEZ KOŃCA. Z mieszkania Stanj- 


slawa Waśnjewskiego przy ul. Lelewela l. 17, 
skradzjono 9 płaszcze wartości 600 zł. 
W areszcje zostali osadzeni: Marja Łaniow- 


ska za kradzież 3 kóp jaj na szkodę A. Gru- 
bera, Markus Mambram za Kkradzjeż poziomex 
wraz z koszykjiem w Rynku, Stanisław Dida 
za kradzjeż drabiny na szkodę Jana Purzyń- 
skiego, oraz Piotr Mocyk, za różne kradzieże, 

KTO ZNALAZŁ? Bronjsław Kropicki zam. 
przy ul. Gliniańskej l. 18, zgubił portfel z go- 
lówką 860 zł. wraz z legitymacją, zaś Michał 
toręgowski, Janina Schónilug 1 Adolf Breiter 
zgubili dokumenty osobiste. 

WILCZUR Rudolfa Starka, dotkliwie poką- 
sai w ul. Zborowskich Franciszka Arnolda. Po- 
gotowje rat. udzieliło mu pierwszej „zzz | owweimod. || 3 


Redaktor odpowiedzialny: JULIAN RYCHLEWSKI — Druk. L 


wskiem. 


ha. W złokaljzowaniu brało udział około 300 
osób, pod kjerownietwem zarządu leśnego, z u- 


dztałem policjj i około 700 ludzi z firmy 
ulisinger, pod kierownictwem inż. Kisietew- 
skiego Pożar został tego samego dnia o godz. 


21 zlokalizowany. Szkody narazje nieustalone. 


imi ten! laptopy pCO NR ET 


O przedłużenie umowy 
palske-niemieckiej. 


WARSZAWA. 29. czerwca. Pat.) W loku per- 
iraktucji, które się odbyły w W arszawie w Cza- 
ste od 26 do 28 b. m. między delegatami rzą- 
au niemieckiego 1 polskiego w sprawie przedłu- 
żenia zawartej w lutym polsko- nijemjeckiej u- 
mowy o wzajemnem uregulowaniu polskiego 1 
niemjeckjego wywozu żyła, osiągnięto porozu= 
mienie co do wielu zasadniczych kwestjl. Co do 
pozostałych jeszcze punktów odbędą się w naj- 
bliższym czasje dalsze rozmowy w Berlinie 4 
w Warszawie, Ze względu na te rozmowy prze- 
widuje się przedłużen;e ana ZAC umowy 
żylniej na czas do 15. lipca Db. r 
c. oao I 


Dezercje najnowszych CZASÓW. 


PRAGA. 29. czerwca. (Pat) W garnizonie o- 
iomunieckim zdezerterował wi czoraj na samolo- 
cje porucznik losniciwa Sechorz i zatrzymał silę 
na lolnjisku w Gandaun, koło Wrocławia. We- 
dług oficjalnego komunikatu kwestja  szpicgo- 
stwa nie wchodzi lu pod uwagę, a oficer uciec 
miał do Niemiec z motywów prywatnych, będąc 
bardzo zadłużonym. Władze czeskie zwróciły się 
do władz niemjecki:h z żądaniem zwrotu sra- 
dzionego aparalu, oraz wydania d dezertera. 


Napady i pobicia we Lwowie. 


y.) W restauracji Hermana Biegeleisena, 
przy ul. Kętrzyńskiego, dwaj amatorzy popija- 
nia Kazimierz Gruszecki oraz Anton; (rórceki 
napadlj na znajdującego się tun Władysława 
Celię ; ciężko go pobili. 

Kazimierz Zossel, kontrolor lzby Skarbowej 
zam, przy ul. Kr. Jadwigi l. 38a, doniósł poli- 
cji, że 9- lelnia córka jego lemilja, została po- 
bitą przez lLwę Birger, co un;emożliwiło jej 
udanie się na egzamin szkolny. 

Stełan Czyszyński. zam. przy ul. Wodnej l. 
L pobił Sabmę Slark i jej matkę Minę, grożąc 
1m śmiercją, 

Jan Bojanowski, 
na pl. św. Antoniego, 
Mikołaja Kowalskiego. 

Bracja izrael i "Gedali Zimmermapn 
di į ciężko pobili laskami Lejwla Topła. 

‘Temperament bojowy posiada również niejaki 
Schmuł W;ener, który napadł 1 pobił dotkliwie 
Markusa Grossa. 

Do „ula“ dostał się Władysław Garowski, zam. 
w Żółkwi, który wałęsając się po Lwowie, ciężko 
pobił Jana Kurkowskiego. 

We wszystkich innych wypadkach policja skie- 
rowała donjesjen;e: do sądu na napasiników., 
S P E E E E S o 


Sprawozdawcze Zgromadz. partyjne. 


(Cjąg dalszy). 


we Lwowie odbędzie się we wtorek, 
1. lipca punktualnie o godz. 7 wiecz. w 
lokalu przy ul. Rutowskiego. Na porząd- 
ku dziennym referaty: prasowy i orga- 
nizacyjny, wybór władz partyjnych i 
sprawozdanie z Kongresu w Krakowie. 
Wstęp tylko dla członków Partji. 

Prezydjum O. K. R. 


budki z 
laską 


nabrałem 
po głowie 


właściczel 


pobił 


napa- 


Sport. 


MISTROSTWA LIGOWE. 
POGOŃ — LEGJA 0:0. 

Do zawodów tych Pogoń wystąpiła z wola 
jeśli nie zwycięstwa to skutecznej kontrakcji 
przereklamowanej przez siojeczną prasę Legji. 
lo też nje dziwnego, źe mjmo ładnej 1 kombl- 
nacyjnej grze wojskowych, Pogoń niała więcej 
moińeniów podbramkowych, zresztą skutecznie 
likwidowanych przez obrońców, lub doskonale_e 
Skwarczyńskiego. Obserwując drużynę gości, mo- 
żna śmiało rzec, że dotychczasowa je pozycja 
w tabeli ligowej, jest do zawdzjęczenia przeuc- 
wszysikiem tyłom, Napad aczkolwiek ładnie kom- 
binu ja: 'y, jednak nieproduktywny, a przedewszy- 
stkjem poza Nawrotem. | Ujszewskim. za mało 
ruchliwy, Drużyna Pogoni jako całość dopisała 
Wprawuzje deienzywna gra Zimmera, odbijała 
się na akcjach napadu, niemniej jednak była 
ona potrzebną przy słabej grze Wacka 1 xon- 
tuziowanego Fichtła, 

Sędziował p, Arczyński miernie. 

CRACOVIA — Ł. K. S. 1:0. 

WARTA CZARNI 4:0. 

by Jl. waldek GARBARNIA 2:1. 


SPORT ROBOTNICZY. 
RB. KS. BIALI 3:2. 

Gra do przerwy pod znakiem przewagi RKS., po 
przerwie więcej z gry mają Biali, Zawody powyż= 
sze mjały przebieg b. interesujący "1 obiitowały 
w szereg cmocjonujących momentów. 

2 graczy u obydwu drużyn wybtjali się Środ= 
kowi pomocnicy, zwłaszcza Grzymała * z RES: 

Bramka dla Białych zdobyli Brück, 1 Tychow- 
ski, dla RKS., Dekutowski, Półsetek 1 Łaba- 
ziewicz z karnego. 

Sędziował p. Tarczyński dobrze. 

GRAFIKA — METAL 0:2. 

niezasłużony, odpowi edniejszym był- 
gdyż w ciągu calego przebiegu gry 
się przewaga żadnej z tych 
dła Meatllu zdobył środkowy 


Wyntk 
by remis, 
nie uwjdoczniała 
drużyn. Bramki 
napastnik. 
MISTRZOSTWA ROBOTNICZE W KOLAR- 
STWIE. 

Wczoraj odbyły sję zawody kolarskie o mi- 
strzostwo robotnicze Polski na dystansie 100 klm. 

Tytuł mjswza Polski zdobył Zawadzki (Skra), 
w czasje 3 godzin 36 m., 2) Żak (Legja Kraków) 
5 godz, 40 m., 3) Olszarowicz (Skra) 4) W róż 
blewski (Skra), 5) Czwarngóg (Marymont), 6) 
Galas (Legja Kraków). 
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Z kraju I ze Świała. 


MOSKWA, Wczoraj spłonął gmach giełdy pra- 
cy w Moskwie. Pożar powstał w czasie urzędo= 
wania. Przyczyna pożaru dotvchezas nje została 
ustalona. Władze prowadzą śledztwo. 

RALEIGII  Pólnocna Karolina). W miastecz- 
ku Concord tłum złożony z kilkuset osób zas- 
takował więzjen;e. w którem znajduje się 7 
Mmurzynów, posądzonych o dokonanje gwałtu 
na białej dziewczynie, (Qubernator wysłał kom- 
panję gwardjj narodowej do Concord w eelu za- 
pobieżenia zdobycja więzienit przez tłum, kłó- 
ry pragnie złynchować uwjęzjonych murzynów. 


WASZYNGTON. W czasje burz. które nawje- 
aziiy we czwartek į pjątek ubiegły. północną 
tzęść Slanów Zjednoczonych i Kanadę, zginęło 
ogółem 57 osób od pjorunów lub z powodu 
wykolejenia się pocjągów. 

SOWNO, Wfjnister obrony krajowej, pulk. War- 
jakois podał się do dymisji. Dymisja zostaja 


przyjęta. Ministrem obrony krajowej został mia- 
nowany b. attache wojskowy w Rydze pułk- 
Gairaitis, 

PRAGA, 29. czerwca. (Pat.) W czasie wczoraje 
szej burzy piorun uderzył w zbiornik spiry= 
tusu w raljnerjj w Pardubicach, skutkiem cze- 
go wynikł pożar, który zniszczył 30.000 l. sp- 
rytusn, oraz część budynków fabrycznych. 

SES 
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ud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. 


